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Gdańsk. Stare śpichlerze nad rzeką Motławą, odnogą Wisły: W oddaleniu za 
masztami statków widzimy wysoki budynek „żóraw*, posiadający windę (dźwig) 
do wcłągania ciężarów i do ładowania statków. 


Gdańsk. 


O Gdańsku wielu z nas słyszało, 
czyżto z historji Polski, czy to z opo- 
wieści. Żyją jeszcze i tacy między 
nami, którzy na tratwach czy to 


galarach płynęli aż „do Gdańska", 
a z powrotem przynosili gościńce 
rodzeństwu. 

Gdańsk — miasto dawniej bardzo 
handlowe i bogate, posiadał port i 
twierdzę pierwszorzędną w Europie. 
Położony nad Wisłą, o pół mili od 


ski miejsce pod względem poli- 
ym. Położony na zbiegu żeglu- 
ecznej i morskiej posiadał wiel- 
znaczenie handlowe; od najdaw- 
niejszych też czasów należał do naj- 
większych miast portowych w Polsce. 
-~ Gdańsk jest miastem bardzo starem, 
pewną wiadomość o nim posiadamy 
z roku około 1000. Miał go pobudo- 
wać Sobiesław l, książę pomorski i 
wtedy również miał pobudować pier- 
wotny kościół św. Mikołaja, opiekuna 
żeglarzy. 

= Podług dawnych kronik, w XII wie- 
ku rządcą Gdańska był Sambor, po- 
stawiony z ramienia Polski, w roku 
zaś 1284 księstwo Gdańskie przeszło 
w reca wskrzesiciela tytułu króla 
polskiego, Przemysława II. W tym- 
że 13-ym wieku rozwijać się zaczął 
handel i przemysł, powstaje pośred- 
 nictwo kupców z Bukowca (Lubeki), 
wzrasta teź wywóz drzewa i zboża. 
Później rządy Gdańska przeszły 
w ręce Łokietka z linji króla Kazi- 
mierza |l-go. W ręce Krzyżaków 
 Gidańsk przeszedł podstępnie w roku 
"1308. Wtedy to Krzyżacy w czasie 
wielkiego targu na św. Dominika 
wpadli do miasta i wycięli 10,000.bez- 
 bronnych ludzi, przybyłych na targ. 
Pod rządami krzyżackiemi Gdańsk 
zaludniał się niemcami, polący zaś 
byli uciskani i pozbawiani praw. 
N skutek tego, wzrastało niezadowo- 
enje z panowania Krzyżaków, w ro- 
| ku zaś 1397 szlachta pomorska za- 
Niązała „związek jaszczurczy“ dla 
obrony swych przywilejów. 

Po bitwie grunwaldzkiej w roku 
1410 Gdańsk poddał się Jagielle 
wraz z innemi miastami. Fle gdy 
wojska polskie odeszły z Pomorza, 
Krzyżacy znowu zawładnęli miastem. 
Zaczęły się prześladowania i bezpra- 
y a, krzyżacy napadali nawet i mor- 
ali przejeżdżających kupców pol- 
h. Dopiero w roku 1454 przyłączono 


się panowanie krzyżaków w tym mie- 
ście. Królowie polscy mianowali tam 
zarząd miasta, sądy i bicie monety. 

: W tym :czasie Gdańsk zajmował 


swego zajmował ważne dla 


Gdańsk do Polski; odtąd też skończyło , 


i Gdańskim. 


, żeglugą. ; Nad Na s sg 
„żóraw* do ustawiania masztów 
na statki przeznaczony, oraz stały 
spichrze zbożowe. Mamy zapiski, że 
w roku 1351, w czasie burzy, na mo- 
rzu pod Gdańskiem zginęło 50 stat- 
ków. Ruch żeglarski rozwijał się też 
dzięki odpustom, które odbywały się 
w Gdańsku na św. Mikołaj, a potem 
na św. Dominika. Przybywało wtedy 
dużo pątników na statkach rzecznych 
i okrętach. 

W roku 1361 Kiejstut, książe litew- 
ski po ucieczce z Malborga chciał 
zemścić się na Gdańsku. W tym ce- 
lu posłał zbrojnych Rusinów na stat- 
kach, naładowanych towarem pod 
Gdańsk, nakazując go zdobyć. File 
nieoględni wysłańcy popili się w mie- 
ście i wydali z sekretu, co jednak 
przypłacili życiem, gdyż w pień ich 
wycięto. 

W roku 1392 w Europie panował 
straszny głód. Wtedy to do portu 
Gdańskiego przypłyneło 300 okrętów 
z Anglji, Francji i Holandji po zbo- 
że, którego Polska dostarczała. 

W roku 1398 miasta: Gdańsk, To- 
ruń, Elbląg i Królewiec na poskro- 
mienie rozbójników morskich wysłały 
swe okręty i 1,200 ludzi uzbrojonej 
załogi. 

W roku 1546 Gdańskowi i innym 
miastom portowym odebrano ptawo 
składu czyli monopolu handlowego, 
przyszło nawet do tego, że kupcy 
gdańscy musieli jeżdzić po zboże do 
Polski; wtedy to słynęły handlem 
miasta: Kazimierz nad Wisłą, Płock, 
Włocławek, zaczęła też rozwijać się 
Warszawa, podówczas młode miasto. 

Odebranie tak znacznego przywi- 
leju nie podobało się kupcom gdań- 
skim, burzyli się często, urządzali 
bunty i zdradzali rzeczpospolitą; nie 
była to jednak walka z polskością, 
ale walka o ukróconą swobodę, wal- 
ka z wyłącznością szlachecką, która 


'to szlachta wtedy posiadała przywi- 


leje i rozległe prawa. 

Król polski Zygmunt August obda- 
rzył Gdańsk znacznemi dobrodziej- 
stwami, zastrzegł jednak sobie pano- > 
wanie nad brzegiem morza i portem 
Gdańszczanom pozosta- 


= wiono tylko rzą 


M 
T 


w porcie. Zobowiązał też kupców 
gdańskich do opłacania połowy cła 
morskiego do swego skarbu, potwier- 
dził to potem i krol Stefan Batory 
w r. 1574. 

Miasto było wtedy bogate i nale- 
żało do ligi, czyli związku miast han- 
zeatyckich. Kupcy polscy jeżdzili ze 
zbożern nietylko do Gdańska, ale i 
dalej—za morze. Ruch na wodzie był 
wielki. Statków Wisłą do miasta przy- 
chodzących można było naliczyć nie- 
raz do 5000. 

W latach 1626 — 1628 w czasie 
wojny z Gustawem Adolfem pod 
Gdańskiem przy Wisłoujściu przyszło 
do bitwy morskiej. 

Prawdziwy rozkwit Gdańska przy- 
pada na czasy króla Władysława IV. 
Wtedy był z Polski największy wy- 
wóz zboża i największe bogactwo. 
Królowie polscy przyjeżdzali tu do- 
syć często już to w sprawach publicz- 
nych, już to dla wypoczynku. 

Wpadająca do Motławy rzeka Ra- 
dunia obracała* dawniej 18 kół wiel- 
kiego młyna. Młyn ten? nazywał się 
„królewskim“, ponieważ dochód z nie- 
go zabierali królowie polscy. 

Po rozbiorze Polski Gdańsk mu- 
sieli Prusacy zdobywać siłą. W roku 


1793 zdobywanie miasta trwało cały 


tydzień. Po wejściu Prusaków nastały 
znowu nowe porządki, któregjednak 
nie przypadły do gustu gdarńszcza- 
nom. W roku 1797 mieszczanie i 
uczniowie gimnazjum sprzysięgli się, 
w celu oswobodzenia miasta, spisek 
jednak wykryto i szlachetne zamiary 
stłumiono. 

Gdańsk od stu lat dostał?się pod 
panowanie pruskie. Jest$w nim zna- 
na szkoła handlowa, szkoła żeglugi 
i marynarki oraz warsztaty okrętowe. 
Dawnych pamiątek polskich pozosta- 
ło bardzo wiele, znaczenie jednak 
Gdańska,” jako miasta portowego, dla 
nas upadło. Przyczyniło się do tego 
w znacznej części to, iż Wisła, nasza 
polska rzeka, należała do 3-ch państw, 
najważniejsza zaś część dolna z ujściem 
opanowana jest przez Prusaków. 

Przed laty kilkudziesięciu spławia- 
no od nas do Gdańska zboże i trat- 


nistracyjne zp | ( 
i już. AR nie szło, tratwy 


tylko do Torunia, dalej Niemcy 
swoich robotników. 

Gdańsk nazywano dawniej „Śp 
rzem zboża polskiego“, znaczenie | 
później upadło. Dawne spichrze Gd 
ska skazane są na pustkę, nie spo 
tyka się tu już oddawna krakowskich 
fliszków, którzy płody naszej ziemi 
po Wiśle spławiali. 

Obecnie nadchodzi czas, że Gdańsk 
znowu będzie naszym portem, w któ- 
rym nasza bandera (flaga) na okre: 
tach udowodni Niemcom, że nasze. 
prawa do tego miasta nie są prze: 
dawnione. Aa. Ch. 


Lwowskie "bohaterki. 


O nasz odwiecznie polski gród, 
Lwów, wre walka. Ukraińcy, popie- 
rani przez bandy rusinów—hajda 
ków rozpoczęli natarcie. Na miasto 
padały setki pocisków, wokoło zaś 
Lwowa huczały armaty i terkotały 
karabiny maszynowe. Gęste kolumny 
wrogów rzucały się co jakiś czas do 
szturmu, chcąc w ręcznym boju po- 
konać obrońców. File lwowianie przy 
pornocy naszych wojsk odpierają dziel- * 
nie wszystkie ataki, pomimo znacznej 
przewagi wroga. 

W obronie |Liwowa biorą udział 
wszyscy obywatele miasta, nawet ko: 
biety i dzieci. Te ostatnie dow 
wojsku żywność oraz naboje, kobi y 
zaś pełnią służbę w milicji oraz na fron* 
cie z bronią w ręku: są to słuchacz= 
ki uniwersytetów, córki urzędników, 
mieszczan i stróżów lwowskich. = 

W ostatnich walkach w okolic 
Lwowa pod Rzęsną Polską bohaters- 
kich czynów dokonały oddziały pols- 
kuch legjonistek. Kilkanaście ich pad- 
ło na posterunku z”bronią w ręku 
kilkanaście zaś dostało się do niew 
w której poniosły śmierć męcze K 
hajdamacy ukraińscy żadnej z wzię- 
tych do niewoli legjonistek nie daro- 
wują życia. 

W czasie walki zginęła od- kuli 
obsługując telefon polowy, Halina 


na PIO = . 


ET 
alska, słuchaczka uniwersytetu 
= Jagiellońskiego. 
= W walkach o cytadelę lwowską 
odznaczyła się bohaterską odwagą 
pani Trzebiecka, która z karabinem 
w ręku walczyła w jednym z najnie- 
bezpieczniejszych ataków, prowadzo- 
nym przez podporucznika Monda. 
i -= Donoszą o śmierci legjonistki Ty- 
__nikówny, która samorzutnie zdobyła 
karabin maszynowy. 
4 Na froncie lwowskim w szeregach 
_ wojsk polskich pełni służbę wojsko- 
_ wą z bronią w ręku około 400 kobiet, 
przeważnie dziewcząt. Walczą one 
i umierają dla Ojczyzny. 
< Cześć tym dzielnym polkom—pa- 
 trjotkom! 


4 r 


_ W sprawie siedziby młodzieży 
i ludowej w Warszawie. 


Będąc parę razy w ostatnich cza- 
sach w Warszawie, zatrzymywałem sie, 
_. jako członek kółka rolniczego, w gos- 
podzie kółek rołniczych przy ulicy 
Kopernika N 30. W czasie tych wy- 
cieczek stwierdziłem, że za każdym 
razem nocujących było coraz więcej, 
tak że w czasie noworocznym miejsca 
już zbrakło, 

Ponieważ zjazdów jest coraz więcej 
i są coraz liczniejsze, więc gospoda 
kółek rolniczych zadaniu swemu nie 
może podołać nawet w części. Ma 
ona jeszcze i tę wadę, że niema w 
niej na miejscu nawet herbaty, co 
jest mocno niewygodne. 

Otóż, zdaniem mojem, obok skle- 
pu, o których już nieraz pisano w 
„Drużynie“, uważam za pilne otwar- 
cie gospody, gdzie możnaby się prze- 
spać za niewysoką opłatą i dostać 
gorącej herbaty lub kawy. Może być 

przy gospodzie sklepik z produktami 
spożywczymi, z czego powinien być 

pewien nawet dochód. Z czasem in- 
stytucja ta mogłaby i powinna roz- 
winąć się tak, że stałoby się ogniskiem 
młodzieży ludowej z całej Polski. 

I tak młodzież wiejska miała swoją 
prawdziwie junacką gospodę, 

Do_załatwienia tej sprawy należało- 


| ssa loda a a 


by wyłonić Komitet Wykonawczy, któ- 
ryby natychmiast zajął się tą sprawą. 
, A. Pastak 


Dom ludowy. 


Pytanie 2. Uprzejmie prosimy Komisję 
Domów Ludowych o łaskawe poinformo- 
wanie nas w sprawie budowy Domu Ludo- 
wego: a) skąd czerpać na to fundusze? 
b) Jaki fundusz potrzebny, aby rozpocząć 
budowę D. L,? c) gdzie obrać miejsce na 
dom ludowy? d) plan domu ludowego. 
e) Jak założyć stowarzyszenie D. L. (statut 
lub regulamin dla niego). 

Wydział okręgowy kót młodzieży 
wiejskiej w Sandomierzu. 


Odpowiedź a) Towarzystwo Domu 
Ludowego powinno być stowarzy- 
szeniem opartym na zasadach spól- 
dzielczych. Najlepszą zatym? drogą 
do zebrania funduszu są udziały. Wy- 
sokość udziału zależna od przecięt- 
nej zamożności sąsiadów, pożądane 
jednak, aby; udziały były « niewielkie, 
umożliwi to bowiem uczestnictwo 
nawet niezamożnych, co zaś do za- 
możniejszych, to ci mogą nabywać 
większe ilości udziałów. Tylko, na 
miły Bóg, wystrzegać się tak częste- 
go w naszych wsiach błędu, wyni- 
kającego z nierozumienia idei spół- 
dzielczości: a mianowicie przeświad- 
czenia, że jedna osoba, posiadająca 
więcej udziałów, ma prawo do wiek- 
kszej liczby głosów. Każdy udziało* 
wiec bez względu na to, ile posiada 
udziałów, posiada jeden głos. Bo, 
prawo, głosu zależy nie od kieszeni 
ilości pieniędzy, lecz od głowy. I gdy- 
by było inaczej, to rządziłaby takim 
stowarzyszeniem nie głowa, lecz kie- 
szeń, choćby najgłupsza. Jeżeli udzia- 
ły zebrane nie stanowią kapitału od- 
powiedniego, to zamożniejsi członko- 
wie mogą na swoje imię zaciągnąć 
pożyczkę w kasie poż.oszcz. Tak zro- 
bili członkowie D. L. w.Przybysła- 
wicach, z. Kieleckiej, i mają ładny 
dom. Oprócz udziałów przyjmowane 
są i dary w gotowiznie, w materja- 


łach budowlanych, w  ofiarowanej 
pracy i w podwodach. 

Spłata takiej pożyczki nastąpi po 
wybudowaniu. Ale pytanie — skąd? 
Oto dom ludowy pomieści wszystkie 
zrzeszenia działające na danym tere- 
nie. Zrzeszenia gospodarcze i handlo- 
we zamożniejsze mogą płacić za lokal 
pewną kwotę, tym większą, im bar- 
dziej jest zamożne. Z tego komorne- 
go spłaca się zaciągnięte pożyczki. 

b) Nie da się z góry powiedzieć, 
jaki fundusz potrzebny na budowę 
D. L., kiedy jeszcze nie wiemy, jak 
duży ma być ten D. L. Koszty budo- 
wy zależą od tego, co ma mieścić 
w sobie, a więc od rozmiarów, na- 
stępnie tego, jakie materjały budow- 
lane są możliwe do nabycia na miej- 
scu i w jakiej cenie. Przystępować 
do budowy należy tylko wtedy, gdy 
zebrana jest suma wystarczająca na 
wykończnie. Jeżeliśrodki są skromne, 
lepiej poprzestać na domku niewiel- 
kim, który planować należy tak, aby 
z czasem móc dobudować, bez ze- 
szpecenia przez to całości. 


c) Najodpowiedniejszym miejscem. 


na dom ludowy jest wieś, lub mia- 
steczko, wktórych już jest pewna grupa 
ludzi chętnych, nieospałych, pragną- 
cych poruszyć całą okolicę do pracy 
żywszej w zakresie gospodarczym, 
społecznym i oświatowym. Jeżeli 
chodzi o plac pod dom, to można 
go albo kupić, albo otrzymać od ko- 
go w darze, co nie jest rzeczą rzadką, 
gdyż coraz więcej mamy rozumiejących 
pożytek ognisk życia gromadzkiego, 
jakim jest dom ludowy. Można wresz- 
cie przy przeprowadzanym obecnie 
masowo scalaniu gruntów włościań- 
skich, resztkę jakąś, pozostałą z roz- 
mierzenia i podziału, przeznaczyć 
pod dom ludowy, który przecież jest 
własnością ogółu, gromady. 

d) Plan domu ludowego zależy 
w zupełności od tego, co on ma 
mieścić. Projekt ogólnikowy znaleść 
można w Nr. 32 Przewodnika Kółek 
i w Kalendarzu Związku Kółek Rol- 
niczych na rok 1919 w artykule p. 
W. Budzyńskiego: „W sprawie wiej- 
skich domów ludowych. 

e) Prołekt ustawy Tow. Domu Lu: 


'a budować dom własny wtenczas, 


'tacji, szerzeniem myśli i potrzeby do- 


dowego otrzymać można na ż 
w Komisji Domów Ludowych 
Centr. Zw. K. R. W ustawie tej zain- 
teresowani znajdą szczegółąwo wyło- 
żone cele, zadania i sposoby działa- 
nia D. L. Ustawa ta pouczy o .zakła- 
daniu Tow. Domu Ludowego, który 
niekoniecznie musi być we własnym 
budynku. Wartość Domu Ludowego 
polega nie na gmachu, ale na dzia- 
łalności członków stowarzyszenia w 
zakresie podniesienia gospodarczego, 
uspołecznienia wsi oraz uszłachetnie- 
nia jej życia towarzyskiego. Czynny, 
twórczy dom ludowy może mieścić — 
się w lokalu wynajętym i nawet do- 
brze byłoby od tego rozpoczynać, 


gdy dojrzeje potrzeba instytucj gro- — 
madzkiej, gdy ogół zrozumie należy- 
cie zadania Domu Lud. 
Tymczasowa działalność T-wa w do- 
mu wynajętym byłaby okresem agi- 


mu ludowego. | doprawdy niemałe 
zasługi w tym kierunki położyć mo- 
gą Koła młodzieży. One, jako naj- 
żywsze ośrodki pracy zorganizowanej, 
potrafią zapałem swoim obudzić drze- 
miący ogół starszych, one udźwigną 
to, o czym nie myślą nawet starsi, 
a czego potrzebuje przecież nieodpar- 
cie gromada wiejska, jeśli chce dojść ` 
do dobrobytu i kultury. 
Komisja Domów Ludowych 
' przy Centr. Zw. Kółek Roln. 


SKRZYPKOM. 


Lubię o zmroku białe drzewiny, 
Spowite w szronu powoje — 

Strop nieba smagły, gwiaździsty, siny, 
Dalekie iasów zawoje. 


Pełne tęsknoty bez słowa pieśni, 
Czarowne skrzypek śpiewanie. 
Gdy już umilkną mieszkańcy leśni, 
Ze skrzypek piosnka powstanie. 


Wysnują bajkę śliczną, płomienną, 
W splocie o kwiatach i wiośnie, 
Dziecku melodję zanucą semg; 
Lub też zadrgają radośnie. 


Moje marzenie—pragnieniem gnane, 
Z melodją skrzypek w dal płynie... 


Jam dziecię słońca, ptaszę z prze- 

f (stworu, 
Jam siostra kwiatów i pieśni, 
Znane mi szepty dzikiego boru 
I trwożni mieszkańcy leśni. 


Na krzaku róży pieśni słowika, 
Księżyc topiący się w wodzie, 
Brzask na rozświcie kędy noc znika—- 
Piękność poranku o wschodzie. 


Ale najmilsze zawsze mej duszy, 
Są wiernym druhem mym wszędzie, 
To moce skrzypek, stal się w nich 

[kruszy, 
A dusza wspólnie pieśń gędzie. 


Anioł tęsknoty rzucił na ziemię 
Skrzypki, bo dojrzał tak wiele 

- Niedoli, która wpośród serc drzemie, 
Na strzechy smutku cień ściele. 


Dlatego skrzypka ten dar posiada, 
Że koi rany serdeczne, 

Potężną siłą uczucia włada, 
Wprowadza w kraje słoneczne. 


We śnie mi nawet jej struny nucą, 
Dumki ojczyste—a sławne— 

Czyn bohaterski rycerza rzucą, 
Kędy legjony szły dawne. 


Skrzypka z mej duszy spija tęsknotę, 
Wznieca melodją sny wieszcze,— 
Rozsnuwa tkanki kochania złote, 
Niech pieśń o Polsce gra jeszcze! 
Janina Runtel, 


Usprawnienie a wojsko. 


_Armja w normalnych czasach winna 
opierać się na młodzieży kraju. Mło- 
dzież stanowić winna jej podstawę, 
młodzi najwięcej mają energji do życia, 
do pracy. Dla tego też, skoro 
tylko młodzieniec dojrzeje, pociągają 
go do spełnienia tego naświętszego 
obowiązku ojczystego, Właściwie or- 
ganizm ludzki przeciętnie rozwija się 
do: dwudziestu pięciu lat, skoro więc 


ił A SPY NE KAC ia 


do pełnoletności, to jest w AR 
stym pierwszym roku życia, to właś- 
ciwie ten okres dochodzenia do szczytu 
rozwoju cielesnego i umysłowego 
przebywamy, czy przebywać winniśmy 
w kadrach wojska. Wojsku wiec od- 
dajemy nasze najcenniejsze lata, Oj- 
czyzna jednak zyskać bedzie mogła 
stokrotnie wiecej, gdy młodzież, uda- 
jaca się do wojska, będzie odpowied- 
nio doń przygotowana w dziedzinie 
rozwoju cielesnego. 

Więcej: przecież będzie pociechy 
z chłopaka chwackiego, jak to mówi: 
my, i „do tańca 1 do różańca“, aniżeli 
z nieumiejącego się poruszać, źe i nie- 
dźwiedź byłby obrotniejszy. A od 
nas samych przecież należy nabycie 
tej sprawności, tymbardziej, że przy- 
chodzi ona w sposób bardzo przyjem: 
ny;* każdy przecież, biorący udział, 
czy tow grach ruchowych i zabawach, 
sportach czy ćwiczeniach gimnastycz- 
nych i strażackich, może zaświadczyć, 
jak to przyjemnie człowiekowi, kiedy 
ćwiczenia są należycie prowadzone. 
Zaraz inaczej się człowiek czuje, jakby 
się odrodził, inaczej zupełnie spoglą- 
da na świat i ludzi. A i same gry 
dają też dużo rozrywki i ubawienia. 
Nasza armja szczególniej winna się 
odznaczać bitnością, dzielnością i spra- 
wnością, boć na wszystkie strony mu- 
simy się oglądać i być gotowymi do 
pokazania światu, że, co nasze, utrzy- 
mać potrafimy. Nie będę tu przy- 
pominać, jak to kiedyś świat wiedział 
przecież, że bić się umiemy. 

Mało to my od wieków broniliśmy 
ojcowizny naszej i tych, co prosili 
o pomoc, jak: Litwa, Zmudż, Czesi 
i t. p. przed ciągłemi napaściami 
Niemców, A kto utrzymywał Turków 
w postrachu? Kto ich niedopuszczał 
do plądrowania Europy? Kogo to 
wybrano do obrony Wiednia cesarskie- 
go,jak nie nas. Masa byłaby przy- 
kładów od czasów najdawniejszych 
do ostatnich, a choćby z ostatniej woj- 
ny, jakie to my zdolności w tym kie- 
runku posiadamy. Ale cóż, znamy 
siebie i swoich najbliższych sąsiadów 
w tejże wsi, swoich kołegów i znajo- 
mych inie za duzo znajdziemy zupeł- 


na" 


= . sowa ciwe a , 
nie tęgich chłopaków. Nie zaszko- 
dziłoby pomyśleć o naszem większem 
usprawnieniu. Nie zaniedbujmy też 
żadnych okoliczności, żadnego ze- 
brania, ażeby nie przedsiębrać jako- 
wych ćwiczeń cielesnych; ćwiczenia 
te winniśmy prowadzić systematycznie, 
nie pomijając żadnej sposobności, 
a rezultaty wkrótce sami ocenić bę- 
dziemy mogli. 

Florjan Francikowski, 


Zjazd delegatów Kółek Rolni- 
czych i Związków Młodzieży 
Włościańskiej ziemi Lubelskiej. 


Dnia 4 i 5 lutego 1919 r. w Lub- 
linie odbędzie się Zjazd delegatów, 
członków Kółek Rolniczych i Związ- 
ków Młodzieży Włościańskiej ziemi 
Lubelskiej. 

Każde Kółko Rolnicze i Związek 
Młodzieży obowiązani przysłać na 
Zjazd po dwóch delegatów, upoważ- 
nionych przez zarządy i posiadających 
stosowne legitymacje, które posłużą 
do wejścia na salę Zjazdu i do u- 
zyskania ulgowego przejazdu na ko- 
lejach, o co Związek Kółek Roln. Ziemi 
Lub. porobił starania w Ministeryum 
Komunikacji i w Radomskiej Dyrekcyi 
Kolejowej. Takież legitymacye po: 
winni posiadać członkowie Kółek i 
goście,chcący uczestniczyć naZjeździe. 
Legitymacje będą wydowane przez 
powiatowe Związki Kółek Rolniczych 
oraz pp. Instruktorów. 

Na intencję Zjazdu w kościele ka- 
tedralnym o godz. 9 wdniu 4 lutego 
zostanie odprawione nabożeństwo 
przez Jego Ekscelencję Biskupa Lu- 
belskiego, poczem rozpocznie się 
Zjazd, na którym będzie odczytane 
sprawozdanie z działalności rocznej 
Kółek Rolniczych i Związków Młodzie- 
ży Włościańskiej, a następnie dele- 
gaci przystąpią do wyboru członków 
Zarządu Związku Kółek Rolniczych 
Ziemi Lubelskiej. 

Podczas dwudniowego Zjazdu za- 
proszeni z Warszawy prelegenci wy- 
głoszą szereg raferatów, omawiają- 


cych sprawy, związane ściśle z c : 
bieżącą, dotyczących zadań i stano- 
wiska Kółek Rolniczych; hodowli 
inwentarza; pieniężźnictwa; rolnictwa, 
stowarzyszeń rolniczych oraz specjal- 
ny referat dla młodzieży. > 


Wieczorem 4-go lutego uczestnicy 
Zjazdu udadzą się do teatru na przed- 


stawienie sztuki patrjotycznej. 


W celu" udzielenia informacji o lo- 
kału Związku i sali noclegowej na 
stacji kolejowej w Lublinie będą o- 
czekiwali na przybywających delega- 
tów Zjazdu osoby, wyznaczone przez 
Zarząd Kółek Rolniczych Ziemi Lu- 
belskiej. 1 


> 


Ś. p. Helena Bielecka. 


Niedawno dowiedzieliśmy się o śmierci 
naszej przyjaciółki i współpracowniczki 
ś. p. Heleny Bieleckiej. Jako wychowani- 
ca ochrony i szwalni w Kluczkowicach w 
Lubelskiem, Bielecka odznaczała się praco- 
witością i wybitnemi zdolnościami w nau- 
ce. W roku 1914 wyjechała do Szwajcarji, 
gdzie skończyła seminarjum nauczycielskie 
i szkołę gospodarczą. Nauka odbywała się 
w językach niemieckim i francuskim, a 
Helena Bielecka, jako zdolna i chętna u- 
czenica, przemogła wszystko i w czerwcu 
roku 1918 uzyskała świadectwo szwajcar- 
skie z odznaczeniem. Dzięki swej wytrwa- 
łości dopełniała swe braki dalszą pracą : 
samokształceniową przez czytanie gazet 
i książek. 

Jako zdolna pisarka, umieszczała swe 
prace w ,Drużynie" (przed wojną) i w „Zie- 
miance". Jako patrjotka i prawdziwa oby- 
watelka—Polka, brała udział czynny w pra- 
cy oświatowo-kulturalnej,na wsi. Lubiana 
przez młodzież, wywierała na nią zbawien= 
ny wpływ, tworzyła kółka samokszłałce- 
niowe i zachęcała do książek i pracy dla 
dobra Polski. 

Ale rozwijająca się oddawna choroba 
piersiowa podkopywała to piękne życie. 
Nie pomogły wyjazdy do miejsc leczni- 
czych, ani środki lecznicze. W końcu ro- 
ku 1918 młode i gorące jej serce bić prze- 
stało. Bielecka umarła wtedy, kiedy, ukoń- 
czywszy* naukę, przyjechała do kraju, aże- 
by tu pracować na niwie ojczystej i dzie- 
lić się zdobytemi wiadomościami z tymi, 
którzy nauki pragną. fa: 

Niech ziemia lekką będzie tej zacnej 
dziewczynie. 


Cześć dzielnej Drużyniance! A. 


Á? polskiej“, 


MOON E 


e Ogólne położenie kraju naszego pod 
względem politycznym nie przedstawia się 
świetnie. Los, zdaje się, iż sam kładzie nam 
szczęście do ręki, tylko iść i brać, ale, nie- 
stety, brak nam mocnych rąk, brak nam 
zgody. Walczyliśmy o Polskę przez lat 
przeszło sto, a, kiedy Polska przyszła, miast 
jej bronić, natworzyliśmy kółek i kółeczek, 
stronnictw zacletrzewionych i kłócimy się 
o władzę. 

Nic też dziwnego, że wrogowie nasi 
otrząsają się z chwilowego przerażenia 
i łączą się w nienawiści swojej ku wszy- 
stkiemu, co polskie. Niemoc nasza staje 
się podnietą dla nich, bodźcem dla zama- 
ghów na nasze prawa narodowe. A Polska 
przedstawia obraz, jakby w niej nie było 
narodu, a tylko gryzące się wzajemnie 
partje. Z radością podawaliśmy w zeszłym 
numerze fakt, że Wilno, ta „perła korony 
jak je słusznie nazwali niemcy, 
zostało przez wojska nasze obsadzone. Nie- 
stety, słabe to było wojsko, pomoc znikąd 
nie przybyła, i oto bandy moskiewskiego 


_ bolszewizmu zalały gród Gedymina i Mi- 


ckiewicza. Ból chwyta za serce, gdy się 
słyszy rozpaczne wołaniajtamtejszych braci 
naszych o pomoc. 

Lwów ostatniemi siłami bohaterski sta- 
wia opór tłuszczy hajdamackiej, dzieci nie- 
_ letnie i kobiety ujęły za oręż, by bronić 
_ tejfplacówki naszej. 

Jedynie z Poznańskiego płyną wieśc 
weselsze. Niewola pruska była cięższą, ale 
dała braciom naszym oświatę i skupiła ich 
w samoobronie. To też poznańskie zgo- 
dnie usuwa dzisiaj pieść pruską i, cnoć 


niemcy się srożą i obiecują zbrojne wystą- 


pienie—sprawa nasza stoi tam dzisiał mo- 


= cno, Nawet rozsądniejsi niemcy szukają już 
1 dróg do zgody z polakami, 


nawet Gdańsk 
opowiada się za przyłączeniem do Polski. 
Kupców gdańskich przeraża myśl, iż Pol- 
ska mogłaby otwofzyć sobie inny port na 
Pomorzu, gdzie społeczeństwo nasze, mima 
prześladowania, utrzymało się w przeważa- 
jącej większości i uratowało pobrzeże mor- 
skie dla kraju. | to wszystko zawdzięcza- 
my jedności i sile organizacyjnej tych bra- 
ci naszych z b. zaboru pruskiego. 
Poznańskie też wystąpiło z myślą utwo- 
rzenia w Warszawie Rady Narodowej, któ- 
raby się składała z przedstawicieli wszy- 
 stkich ziem poiskich i któraby kontrolo- 


= wała rząd dzisiejszy, aż do zebrania się sej- 


mu. W tym celu Paderewski, który z Kra- 

kowa wrócił już do Warszawy, odbył nara- 
dę ze wszystkimi stronnictwami; wszystkie 
z nich zgodziły się na utworzenie Rady 
z wyjątkiem socjalistów. Jaki będzie z tego 
rezultat, zobaczymy. wkrótce. 


Od zgodnego naszego dzialania zależyć 
bedzie akte , wagłeciem. qas.sapetiako-zpk., 


. 


mie zwycięska koalicja, W tych dniach 
przybywa do Warszawy specjalna urzędo- 
wa misja, czyli przedstawicielstwo anglo- 
amerykańskie Celem tej misji ma być na- 
wiązanie stosunków politycznych państw 
koalicji z Polską. 

e Rokowania pokojowe, jak to już pi- 
saliśmy, mają się rozpocząć 13 stycznia 
i, jakfpodają pisma angielskie, zakończone 
będą w początku marca. Najpierw we wstę- 
pnych naradach wezmą udział przedstawi- 
ciele tylko Ameryki, Anglji, Francji, Włoch 
i Japonji. Dopiero około 20 stycznia do- 
puszczeni zostaną przedstawiciele innych 
państw. Podstawą narad mają być znane 
14 punktów: Wilsona. 

e W Niemczech trwają straszne walki 
między obecnym rządem umiarkowanych 
socjalistów z Spartakusami, t. j. bolszewi- 
kami. Prezydent ministrów Francji Kle- 
manso (Clemenceau) oświadczył, że zerwie 
z niemcami zawieszenie broni i wojska fran- 
cuskie zajmą całe Niemcy, jeżeli bolsze- 
wizm będzie się tam rozszerzał. 

Niemcy, mimo walk domowych, pilnie 
wypełniają zlecenia koalicji i oddają, co im 
nakazano. 

Wydali oni już Anglji 
wodnych, 
resztę, 

e Z Moskwy donoszą, że podobno Tro- 
cki kazał aresztować Lenina, a sam obwo- 
łał się dyktatorem. Przyczyną teqo miało 
być, iż Lenin skłaniał się do usunięcia ter- 
roru. A więc czerwony żyd prowadzi gli- 
nianego kolosa rosyjskiego do przepaści. 


120 łodzi pod- 
a mają jeszcze oddać 60 czyli 


Lkół i związków młodzieży. 


Kółko Mirosławianek. 


„Kółko Mirosławianek" z roku 1918, na 
posiedzeniu w Mirosławicach, kodczytało 
następujące oświadczenie: 

Kółko Mirosławianek uchwala dać głos 
za obowiązującą „służbą Ojczys-*ą* pomię- 
dzy 18—20 rokiem. W chwili, gdy Ojczyz- 
na 'zmartwychwstaje, każdy musi poświę- 
cić jej odbudowie choćby rok życia. W chwi- 
li, gdy kobiety polskie wywalczyły sobie 
równouprawnienie, nie mogą się cofać i 
przed ciężarami społecznymi, które do tej 
pory przeważnie na mężczyznrch spoczy 
ławy. 

My, Mirosławianki, znamy wieś i jej po- 
trzeby. Opierając się na tej znajomości, 
tak uzasadniamy konieczność obowiązko- 
wej służby: 

1) Obowiązkowa służba zmusi te ko- 
biety do pracy, które same tego obowiąz- 
ku nle rozumieją. 

2) Usunie przeszkody, jakie stawiałe 
często ciemne i zacofane otoczenie dorró* 


we jednostkom, 
poświęcić. 

3) Ułatwi pracę tym, którym niemoż- 
ność przeszkadzała w pracy 

4) Ułatwi zadanie młodym pracowni- 
com, które często w swej okolicy spotyka- 
ją się z trudnościami, dając im umiejętne 
kierownictwo i poparcie poważnej instytu- 
cji narodowej. 

Zgodnie z życzeniem „Wydziału Społe- 
cznego* Z. K. Z., wyrażonem na zebraniu 
październikowem przedstawiamy nasz pro- 
jekt organizacji takiej pracy na wsi. 

1) Rokrocznie ogłasza się w powiecie 
pobór, połączony z rewizją lekarską dla 
kobiet w wieku lat 18—19-tu. 

2) Od poboru wyłączone są kobiety, u- 
trzymujące swą pracą rodzinę, oraz jedy- 
naczki. Te wyjątki jednak mogą być ochotni- 
czkami. ć 

3) Termin powołania może być odło- 
żony aż do chwili ukończenia szkoły, o ile 
kandydatka jest w tej porze uczennicą. 

4) Mężatki, posiadające dzieci, od słu- 
żby są zwolnione; bezdzietne służba obo- 
wiązuje. 

5) W czasie służby otrzymują kobiety 
żołd i umundurowanie w miarę koniecz- 
ności. 

6) Kobieta odbywa służbę w swojej zie- 
mi (gubernji), a w przyszłości, gdy idea 
służby obowiązkowej lepiej się zaszczepi 
w społeczeństwie— wszędzie, gdzie tylko na 
ziemiach polskich brzmi mowa polska. 

7) Po kraju całym rozrzucone będą 
posterunki służbistek z instruktorkami na 
czele. 

8) Słuźbistki przeznaczone będą do ta- 
kiej pracy, do jakiej są przygotowane fa- 
chowo. 

9) Służba pójdzie przedewszystkiem w 
następujących kierunkach pracy: a) służba 
pedagogiczno-wychowawcza: szkoły i ochro” 
ny; b) służba sanitarna: instruktorki porząd- 
ku i czystości po wsiach, służba w domach 
zdrowia, położniczych i t. p.; c) służba in- 
struktorska gospodarska; praca w kółkach, 
na kursach, instruktorstwo objazdowe itp.; 
d) służba pomocnicza dla armji: w maga- 
zynach, szwalniach, warsztatach i t. p. 

10) Kobiety, uchylające się od służby, 
podlegać bedą karze. 

11) Odsłużby wyłączone będą bezwzględ- 
nie żydówki i inne narodowości nam obce 
i wrogie. 

Przewodn, Kółka Zofja Kaźmierczakówna. 


Sekretarka Józefa Sprószyńska. 


pragnącym się tej pracy 


Koło młodzieży w Radzikach 
Dużych. 


Dnia 26 grudnia kończącego się 1918-go 
roku ostatecznie zorganizowano Koło Mło- 
dzieży w Radzikach-Dużych, gm. Wąpielsk, 
pow. Rypińskiego, ziemi Dobrzyńskiej, Za- 


pisało się do niego 46 osób młodzieży pict 
obojga z Radzik, Krza i Bielawek. Składkę 
członkowską oznaczono na 1 markę mie- 


sięcznie. Postanowiono na początek za- 
prenumerować „Drużynę*, oraz jaką gaze- 
tę dla kobiet, a w miarę wzrastania fun- 
duszu zakładać bibliotekę. Nadto odbywać 
się będą wieczorem kursy oświatowe w dnie 
powszednie, a w święta i niedzlele wspól- 
ne pogadanki, odczytywanie pism, gry, za- 
bawy, wymiana myśli. 

Okolica nasza zamożna; jak starsi, tak 
i młodsi chętni wiedzy, łecz dotąd nie by- 
ło komu zająć się nami. Dopiero jak na- 
stał nowy nauczyciel do naszej wioski, chęt- 
ny pracować dla nas, to i my przebudziliś- 
my się ze snu ciemnoty i dalej do wspól- 
nej pracy nad sobą na chwałę i pożytek 
Wolnej Ojczyźnie. Prócz kursów wieczoro- 
wych, tore będzie prowadził nasz nauczy- 
ciel ob, p. Przetakiewicz, utworzyła się 
sekcja teatralna, którą będzie kierował ob. 
Bojanowski, miejscowy krawiec, człowiek 
energiczny i obeznany z urządzaniem te- 
atrów amatorskich. 

Zarząd składają: Fr. Bojanowski, kra- 
wiec—prezesem, lg. Przetakiewicz, nauczy- 
ciel—wice-prezesem, Ludwika Szablewska— 
sekretarka. Bol. Jarecki — skarbnik, Apol. 
Cywińska—bibliotekarka, lzydor Świeczkow- 
ski — delegat od zarządu kółka rol. w Wą- 
pielsku. Komisję rewizyjną tworzą: Zawis- 
towski Wincenty, Zdziarski Wład. i Stefanja 
Bojanowska. Kółkowice. 


Górki-Grubaki (p. Węgrowski). 


Zebrano już plony i płody znojnych wy-* 
siłków całorocznych, zebrano owoce kwia- 
tów wiosennych, że nie zostało już z łan 
nic, co tak jeszcze nie dawno , szumiały 
kłosami zbóż. 

Obecnie, obdarte z liści, drzewa stoją 
nagie i smętne w zimnem powietrzu, wiatr 
tylko od czasu do czasu szeleści u ich stóp 
martwymi liśćmi, z których- czuć prawie 
wszędzie trupi zapach pleśni i wilgoci. 

Pola, zaorane brunatnemi skibami, po- 
kryły ślady dawniejszych ludzkich mozo- 
łów, a ozime zasiewy zielenią się, obiecu- 
jąc w przyszłości rolnikowi plon obfity. 

Gdzieniegdzie nad ziemią unoszą się 
mgły, jako oddech tych,Eco śpią, zmożeni 
snem wiecznym po pracy w zimie, którą 
prówadzili w wałce o zjednocyenie Wolnej 
i Niepodległej Ojczyzny. 

Dużo ich tu leży po naszych cichych 


wiejskich cmentarzach, a kości ich, rozsy- 


pane wszędzie są dowodem i świadectwem, 
nad czym pracowali i o co walczyli. 
Niejedno tutejsze wzgórze jest do dziś 


dnia usłane kośćmi i przesiąknięte krwią 


naszych praojców z wojen szwedzkich lub 
powstania Kościuszkowskiego. Czerniejące 
zaś w dali nad niejednym ruczajem gaje ol- 


szynowe Są rzęsiście skrwawione w walce o . 


zań, 
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jzwolenie nieszczęsnej Ojczyzny z pod 
rzma niewoli į nałożonych przemocą kaj- 


dan, a niejedna polna grusza była obroną 


garstki zaciekle broniących się powstańców 
63 roku, których po zwyciężeniu siła prze- 
mocy za miłość Ojczyzny wieszała na ko- 


narach, do dziś dnia na pamiątkę potom- 


nym jeszcze rosnącego, drzewa. 

Znane są dobrzę pola za kapliczką, za 
którą bleleje wysmukła wteżyczka naszego 
wiejskiego kościołka,—która nie ulękła się 
straszliwego ognia wrogich kulomiotów, 
gdzie z porośniętych młodem żytem oko- 


' pów, upadające granaty wyrzucały w górę 


wraz z ziemią żywe. drgające ciała boha- 
terów—legjonistów, którzy, znosząc trudy 
wojenne i rany, z uśmiechem na ustach 
szli do'boju, a, walcząc, wznosili okrzyki: 
„Niech żyje Wolna i Niepodległa Polska* 

Obecnie wszędzie nastała ponura je- 
sienna cisza, podczas której zbierają się 
na narady nasi siermiężni bracia od pługa 
i sochy, podczas tych narad słychać gło- 


_ sy, nawołujące do pracy dla dobra Zmart- 


wychwstałej Wolnej i Niepodległej Zjedno- 
czonej Polski. 

Te głosy i nawoływania nie przeszły 
i nie przechodzą bez echa, bo ludek tutej- 
szy przebudził się z wiekowego uśpienia 
i stanął do pracy społecznej i umysłowej, 
która u nas rozwija się coraz lepiej, po- 
mimo bardzo ciężkich czasów wojennych. 

-Dnia 20 października wieczorem za sta- 
raniem nauczyciela p. Konopińskiego, urzą- 
dzony został w miejscowej szkole odczyt 
o życiu i działalności najlepszego syna Pol- 
ski — Tadeusza Kościuszki. Do pięknie 
przystrojonej w umajone zielenią godła 
narodowe, zgromadziła się sali szkolnej 
prawie cała wieś. Byli słuchacze i z in- 
nych wiosek. Odczyt był bezpłatny i udał 
sią znakomicie, uczyniwszy duże wrażenie 
na słuchaczach. 

Dnia zaś 27-go”października zostało za- 
wiązane przy istniejącem już towarzystwie 
rolniczem Kółko młodzieży męskiej i żeń- 


= skiej, do którego zapisało się już przeszło 


50 osób płci obojga. Duszą i inicjatorem 
tego wszystkiego jest rniejscowy nauczyciel, 
p. Konopiński, któremu składam starapol- 
skie „Szczęść Boże!“ w pracy dla dobra 
Ojczyzny i ludu polskiego. Leon Strąk. 


Różne „wieści. 


{=t Śmierć Roosewelta. FW tych dniach 


= zmarł w Ameryce wielki polityk i patrjota, 


Teodor Roosewelt. Piastował on w latach 
1901—1909 godność prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych. 

= Amerykańska komisja żywnościowa. 
Bawiąca obecnie w'Warszawie amerykań- 
ska komisja żywnościowa prowadzi z rzą- 


dem polsklm narady w sprawię zaopatrze- 


nia Polski w artykuły spożywcze. Ustalo- 
no, iż w pierwszej partji, która nadejdzie 
mniej więcej za cztery tygodnie, będą do- 
starczone następujące produkty: mąka 
pszenna, ryż, groch, fasola, łosoś solony 
i różne tłuszcze. Nastepnie dostarczone 
będą: mleko zgęszczone, lekarstwa, środki 
or artunkowe. odzież, płótno, perkal i obu- 
wie. Wszystko to będzie daleko tańsze, 
niż obecnie. 

= Wywiszienie marszałka Mackenzena. 
Z rozkazu władz francuskich wywieziono 
niemicckiego generała Mackensena z Bu- 
dapesziu do Salonik (miasta na Bałkanach) 
pod strażą oddziałów koalicyjnych 

= Konfiskata 200 wagonów żywności. 
W.adze polskie skonfiskowały na dworcu 
w krakowie 200 wagonów z żywnością. Na- 
deszły one z (lkrainy i przeznaczone były 
dla Wiednia. 

== Polacy w Rosji. Polaków—reemigran- 
tów pozostało jeszcze w całej Rosji, Ukra- 
inie a także na Kaukazie.około stu sześć- 
dziesięciu tysięcy. - i 

= Porażka bolszewików. Wojska rzą: 
du syberyjskiego, walczące z bołszewika- 
mi, odniosły świetae zwycięstwo, zajmując 
miasto Perm i biorąc do niewoli 31.000 lu- 
dz i zdobywając kilkadziesiąt armati kilka 
tysięcy wagonów kolejowych. 


Z Grodna. 


Gdy“ wiadomość?o opuszczeniu Króles- 
twa przez niemców doszła do Grodna, za- 
częli się oni i tutaj szykować pośpiesznie 
do drogi. 13 listopada zostało wydane roz- 
porządzenie o wstrzymaniu rekwizycji itp, 
Wkrótce jednak otrzymali wiadomość, iż 
mają pozosłać, by bronić kraju przed bol- 
szewikami, utrzymując spokój i porządek. 
Wszystkie organizacje narodowościowe za- 
częły myśleć o tymczasowej władzy, któ- 
raby stopniowo przejęła od niemców rzą- 
dy. Polacy stworzyli Komitet Demokraty- 
czny, polską radę wojskową, a następnie 
polską radę naczelną ziemi Grodzieńskiej. 
Wszędzie po wsiach tworzą się Komitety 
parafjalne, które utrzymują porządek i o 
wszystkiem donoszą Komitetowł Demokra- 
tycznemu. Wszędzie są niewielkie oddział- 
ki polskich, żołnierzy, składające się z o- 
chotników. Między Grodnem a miejsco- 
wościami,leżącemi w obrębie jego powiatu, 
istnieje do pewnego stopnia stała komu- 
nikacja za pomocą poczty obywatelskiej. 

W Grodnie wychodzi pismo codzienne 
„Echo“ oraz tygodnik „Nowe Zycie“. Przy 
Komitecie Demokratycznym założona zo- 
stała bibljoteka ludowa im. E. Orzeszkowej, 
ofiary na którą wciąż płyną.“ 

Życie młodzieży też wzbudza 'zaintere- 
sowanie. Istnieją dwie polskie szkoły śred- 
nie, męska i żeńska, oraz kilka początko- 
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wych i ochrorek, prowadzonych 
dobrze. 
- Ostatnio, staraniem delegata „Drużyny“, 
który tam bawił, postanowiono przystąpić 
do organizowania kół młodzieży wiejskiej 
przy komitetach parafjalnych i okazywać 
im wszelką pomoc. 

W Grodzieńskiem polacy dowiedli, iż są 
najzdrowszym Í najwięcej zdolnym do pra- 
cy organizacyjnej elementem. Należy pod- 
nieść w tym względzie znaczną zasługę 
księży, którzy uważają za swój obowiązek 
pracować nad uświadomieniam narodowym 
ludu. Ciążenie do Polski jest wielkie. 


W. K. 


Poczta koleżeńska. 


Roman Chetnik drużyniak, ochotnik 
wojsk polskich, zawiadamia swoich znajo“ 
mych z Łomżyńskiego, że jest pod Lwo- 
wem, uczestnłczył już w walkach i czuje 
się dobrze. Kolegomjiswym zasyła pozdro- 
wienia. $ 


OFIARY. 


Na sieroty, pozostałe po zmarłych żoł- 
nierzach polskich, Józef Sobiech mk. 5. 


Książki nadesłane do redakcji. 


Poradnik dla wyborców do pierwszego 
sejmu, napisał Józef Siemieński. Wydawa. 
Polsk, Zjedn. Ludowego. Warszawa 1918. Ce- 
na 60 fen, | 

0 wyborach do sejmu ustawodawczego, 
wyd. Ligi Kultury Narodowej. Cena 20 fen, 

Krewniak z Ameryki, humoreska w 2-ch 
odsłonach, napisała Marja Gerson-Dąkrow- 
ska. Warszawa 1918. C. 1 m. 80 fen. Na- 
kładem księgarni Ludowej, Warecka 14. 

Kalendarz Ziemianki na rok 1919, wy- 
dawnictwo Zjednoczonego Koła Ziemianek. 
Kalendarz ten posiada dużo cennych prze- 
pisów i uwag, przydatnych i cennych dla 
naszych gospodyń wiejskich. Cena 2 m. 
75 fen. bez oprawy i 3 marki w okładkach 
twardych. 


Rozrywki i żarty. 


W szkole. 


Naucsyciel: Mówiliśmy do tej pory o psie. 
FH teraz, kto z was chce dostać trójkę, 
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niech mi zaraz powie; jakie stworzenie: 
bardziej trzyma się człowieka? 
Uczeń, wstając: O! ja wolę dostać pią- 
tkę: — najlepiej trzyma się... pijawka? 


Em => 4 


Podmiejski lotnik. 


— A co takiego niesiesz na plecach? 

— A no, zbudowałem aeroplan i idę go 
nad Wisłę wypróbować. 

— Oho, niedaleko na nim zajedziesz, 
najdalej do kozy. 


SZARADA” SAM 
(ułożył, Zawisza Czarny). 


Pierwsze, źraecie, czwarte,—kolonja meż- 
nego Anglika, 

Czwarte, drugie — nieosobowa postać 
czasownika, 

Wszystko ragem zaś, podczas wojny, 
zwiwatów wynika 


Pierwsze — nuta muzyczna, jedna z pierw- 
[szych z brzegu, 

Drugie i trzecie stoją w spółgłosek szeregu, 
A wszgystko—to niewiasta starożytna owa, 
Wielkiego patryarchy nadobna synowa; 

Która, że chętnym sercem dzban wody. 

i [podała, 
Zżgrona swych towarzyszek wybraną zo- 
[stała. 


Żartobliwe zapytania. ~ 


P 


— Jaki jest najlepszy sposób na to, aby 


nie wykrzywiać obcasów u butów? 
— Trzeba chodzić boso. 


— Co robi gęś, gdy stoi na jednej nodze?- 
— Drugą ma podniesioną. SA ll. 


`~ 
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gęsi (16 nóg): razem 52 nogi. 
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 — Kiedy ze szklanki nic nie ubywa? Dobre rozwiązania nadesłali: A. Klimek 


— Kiedy w niej nic niema. 
SAW ) W. Ciętkowski, C. Wycech, Br. Głowacki 


i Wal. Ciszkówna. 


— Jaki zwierz najpodobniejszy do kota? 
— Kotka. Rozwiązanie szarady z M 18-go „Dru- 
żyny": Ko-a-li-cja. 


— w jakim cieniu niema cienia? 
— W nocy. Rozwiązanie rebusa z M1 „Gwiazdki“ 
; r. 1918: Na złodzieju czapka gore. 

— Kto żyje wiatrem? 

— Wiatrak. Dobre rozwiązanie nadesłall: Stanisław 

4 4 Cymuch i J. Wawrzak. 
— Przed czem musi stać trębacz, kiedy 

dmie w trąbę? Rozwiązanie łamigłówki cyfrowej z Ne 1 
— Przed swą trąbą. U „Drużyny“: 


Bozwiązanie zadań i łamigłówek 2 Mo lie 
poprzednich: 


Rozwiązanie zadania z Ne 15. „Drużyny“: 
Wieśniak wiózł 9 prosiąt (36 nóg) i 8 


Polecamy uwadze drobnych rolników i wszystkich mieszkańców wsi, pragnących 
przyczynić się do rozwoju życia gospodarczego 


Przewodnik Kółek i Stowarzyszeń Rolniczych, 


gazetę tygodniową, wydawaną przez Centralny Związek Kółek Rolniczych. 


PRZEWODNIK od Nowego Roku powiększył swoją objętość, omawia nietylko 

o gospodarczo-rolnicze, ale wszystkie ważne dla wsi polskiej spra- 

wy. To wszystko, co, w związku z budową Państwa Polskiego i rozwojem życia Samorzą- 

dowego, dotyczy kultury wsi polskiej, a zwłaszcza podniesienia rolnictwa, omawiane jest 
na łamach Przewodnika. i 


PRZEWODNIK zaznajamia czytelników z Kongresówki — z życiem gospodar- 
czem innych dzielnic Polśkl. 


PRZEWODNIK prowadzi obszerny dział p. t. Listy ze wsi, w którym każdy 
mieszkaniec wsi może wypowiedzieć swoje myśli o sprawach, 


obchodzących wieś polską. 


w dzisiejszych zwłaszcza czasach jast gazetą niezbędną dla 
PRZEWODNIK wszystkich stowarzyszeń oświatowych i gospodarczych, a więc 


dla Kółek rolniczych, stowarzyszeń spożywczych, stowarzyszeń pieniężnych, wytwórczych 


i innych, dla Domów ludowych, bibljotek i czytelni, Kół Macierzy Szkolnej, Ognisk nau- 
czycielskich i t. p., wreszcie dla każdego mieszkańca wsi, który pragnie społecznie z ro- 
dakami pracować, poprawiać swoje gospodarstwo i doskonalić się w służbie dla ojczyzny, 


pomimo znacznego podrożenia cen druku i papieru, kosztuje 
PRZEWODNIK, z przesyłką pocztową: 


Rocznie 20 marek (38 koron), półrocznie 10 marek (19 koron), kwartalnie 5 mk. (9'/, kor.). 


Adres redakcji: ulica Kopernika, 30. 


SPIS RZECZY: Gdańsk (z rys.), przez Ad. Ch.—Lwowskie bohaterki.—W sprawie siedziby 

młodzieży ludowej w Warszawie, 4. Pasiak.—Dom ludowy.—Skrzypkom (wiersz), przez Ja- 

uinę Rumel,—Usprawnienie a wojsko, przez F/orjana Fratctkowskiego.—Zjazd delegatów. — 

Ś. p. Helena Bielecka, 4, — Wiadomości polityczne. — Z kół i związków mlodzieży —Różne 

wieści.—Z Grodna, przez W. K.—Poczta koleżeńska.—Ofiary.—Książki nadesłane do redak- 
cji. — Rozrywki i żarty, — Rozwiązania.—Ogłoszenie. 
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